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Oplata uiszczona ryctaltem z góry

Na wtorek, 9-go sierpnia 1932 r.

Jedyna właściwa 
odpowiedź

na zniżkę cen zboża: 
strajki targ. i płatnicze

Z całego obszaru Polski redak
cja Gazety Grudziądzkiej otrzy
muje wiadomości o gwałtownym 
spadku cen zboża mimo tego, że 
w roku obecnym nie tylko nie bę
dziemy mieli nadmiaru zboża, ale 
że nawet może tu i ówdzie zawitać 
Kłód..

Mimo pozorów pięknego uro
dzaju wydajność omłotu żyta w ro
ku obecnym jest bardzo mała. Jak
nam piszą z Małopolski kopa żyta 
daje tam około 30 kg. W Poznaó- 
skiem. na Pomorzu i w Królestwie 
omlot jest o wiele słabszy jak w 
zeszłym roku, a zbiory pszenicy i 
jęczmienia prawie w całej Polsce 
zostały zdziesiątkowane przez klę
skę rdzy, która rzuca się również 
na okopowe.

Przy tern wszystkiem prasa sa
nacyjna ośmiela się pisać, że na 
wsi jeszcze nie jest tak źle, radzi 
znizvć koszta produkcji zboża a na 
lamenty rolników nie znalazła in
nej odpowiedzi jak dekret Prezy
denta o zaostrzeniu egezkucji. tak 
że obecnie egzekutorzy będą mogli 
grasować także w nocy, także w 
niedziele i święta i będą mogli 
przeprowadzać rewizje osobiste 
rozbierając człowieka do naga.

Już pisaliśmy w poprzednim 
numerze o tragicznem położeniu 
rolnictwa w Polsce i postawiliśmy 
stanowcze żądanie, by rolnik nie 
pozbywał się owoców swej pracy, 
to jest zboża poniżej kosztów wła
snych, gdyż przez to niszczy sam 
swoje własne gospodarstwo, które
go wartość dziś już i tak marnieje 
z dnia na dzień, tak że nie długo 
wszyscy drobni rolnicy staną się 
dziadami, alba też pańszczyźniane- 
mi robtnikami na gospodarstwach 
będących własnością lichwairskich 
banków czy też wiejskich lichwiar
skich pijawek.

Los pańszczyźnianego robotni
ka. czy raczej niewolnika, który 
już spotkał chłopa rosyjskiego, sta
nie się bezwątpienia także naszym 
udziałem jeżeli pozwolimy się wy
właszczyć z naszych gospodarstw 
kapitalistycznym kartelom wiel
kiego przemysłu, który opiera iąc 
sie o dzisiejszy system rządów 
zdzierają z drobnego rolnika osta
tnia skórę.

Jedynym skutecznym środkiem 
do wa'ki z tym wyzyskiem są straj
ki jarmarczne, które za przykła
dem Małopolski prowadzi dzisiaj 
Kongresówka. — Strajki te beda 
m; gły osiągnąć pełny skutek do
piero wówczas, edv obejmą równo
cześnie cała Polskę, i gdy prze- 
wódey ruchu ludowego zagrożą 
kartelowym rekinom, że strajk 
trwać bodzie aż do skutku, to jest 
do zrównania cen przemysłowych 
z cenami rolniezemi.

V 7
Gwałty hitlerowców w Niemczech

nie ustają
W  dalszym ciągu z różnych 

miast Saksonji nadchodzą nowe 
wiadomości o poważuyćh starciach 
ulicznych między przeciwnikami 
politycznemi. W Oelsnitz na He 
marszu propagandowego hitlerow
ców wywiązała się regularna bitwa 
uliczna z komunistami, przyezem 
demonstrantów obrzucono kamie
niami i cegłami. Czterech hitle
rowców jest ciężko ranionych.

W Iłoedlitz komuniści, napadł
szy znienacka oddział hitlerowców,

Drugim bardzo skutecznym 
środkiem walki o sprawiedliwą 
ocenę naszej pracy jest strajk płat
niczy, a więc uchwala, że drobni 
rolnicy tak długo nie będą uiszczać 
żadnych należytości, aż płody rol
ne uzyskają należytą ocenę.

Strajk płatniczy nie jest rzeczą 
nową. — Żaden przemysloweic, mi
mo tego, że mu grozi licytacja za 
zaległe podatki nie sprzeda swego 
wyrobu o grosza taniej niż to po
stanowi! jego kartel. — On musi 
uzyskać cenę kartelową za swój 
produkt i dopiero później wypłaca 
zarobek robotnikowi, dopiero pó
źniej płaci podatki.

zasztyletowali jednego członka 
miejscowego oddziału szturmowego.

W Frohburgu pod Lipskiem do
chodziło kilkakrotnie do ' ostrych 
zaburzeń i walk hitlerowców z ko
munistami. Ponad 20 osób odnio
sło cięższe lub lżejsze rany. Jedne
go hitlerowca, pokłutego nożami, 
musiano odstawić w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala. Policja miej
scowa oyla bezsilna. Spokój przy
wróciło późna nocą pogotowie poli
cyjne z Lipska.

Dzisiaj w innem miejscu poda
jemy wiadomość, że związek zie
mian w Warszawie postanowił za
przestać wypłacania jakichkolwiek 
należytości dopóki cena zboża nie 
wyrówna się z kosztami produkcji. 
— Drobni rolnicy muszą zrobić to 
samo o ile nie chcą ginąć w osta
tniej nędzy. — A więc do pracy! 
Wzywamy naczelne władze strou- 
nictwa ludowego i tudzież zarządy 
powiatowe i miejscowe Kola 
Stronnictwa Ludowego, by po
wzięły odpowiednie uchwały doty
czące wyrównania cen rolniczych 
i przemysłowych.

treymują, że Mac Donald odjechał dc 
posiadłości lorda Londonderry w pół
nocnej Irlandji do zamku Mount-Ste- 
vart, dokąd przybyć ma również po
dobno de Valera, gdzie odbyć ma się 
poufna konferencja angielsko - irlan
dzka, celem ponowienia próby uzyska
nia porozumienia pomiędzy Anglją i 
Irlandją.

Z e ru ją  na łó d z k ie j nędzy

Do urzędu śledczego w Warsza
wie wpłynęło ostatnio szereg skarg 
na nieznana nikomu firmę „Ferrnt- 
Marroc“, zajmującą się rzekomo 
wysyłaniem bezrobotnych zagrani- 
,cę. Po przeprowadzeniu śledztwa 
stwierdzono, że jacyś nieznani 
osobnicy w początkach lipca dali 
do jednego z dzienników warszaw
skich ogłoszenie o zapotrzebowaniu 
1000 osób. mogących wyjechać za
granicę. Na skutek ogłoszenia o- 
trzymali oni znaczną ilość ofert. 
W odpowiedzi oszuści zażądali na
desłanie znaczków pocztowych w 
wysokości 2 zł. na koszta maniou- 
lacji. Władze śledcze ujęły jedne
go osobnika.

Rekordowy miesiąc
Miesiąc lipiec w obrotach portu 

gdyńskiego pod względem przeładunku 
jes4 rekordowym miesiącem. Przeła
dowano 477.093 ton towarów wobec 
388.197 ton w czerwcu.

P o l s k ę  — W ęgry

W piątek rozpoczął się we Lwo
wie międzypaństwowy mecz tenni- 
sowy polsko-węgierski. Fatalne wa
runki atmosferyczne. Przez cały 
dzień padał ulewny deszcz. W pier- 
wszem spotkaniu Maks Stolarow 
pokonał Straul>e (Węgry) 2:6, 
3 : 6, 9 : 7, 6 : 2, 6 : 5.

N apad  na  k la s z t o r  
w Ł u c k u

Ośmiu nieznanych sprawców, 
uzbrojonych w karabiny^ dokonali 
napadu rabunkowego na klasztor 
prawosławny w Mielicach. Ban
dyci zrabowali większa ilość czat 
kościelnych, zloty krzyż, 70 zł i 15 
dolarów amerykańskich, poczem 
zbiegli. Napad miał podłoże czy
sto rabunkowe. Sześciu sprawców 
zostało ujętych, za pozostałymi po
ścig trwa.

U p a ły  n a  P o k u c iu
Już od dwóch tygodni panują na 

Pokuciu niebywałe upały. Tempera
tura dochodzi do 48 st. C. Jak nas in
formują ze sfer rolniczych, będzie to 
połączone z wielkiemi szkodami w rol
nictwie, ponieważ rośliny takie jak ku
kurydza, ziemniaki są spalone od słoń
ca. Również drzewa owocowe są zu
pełnie zniszczone wskutek spiekoty, co 
spowoduje marne zbiory owoców w 
jesieni.

Zaznaczyć należy, że od dwóch ty
godni nie zanotowano na Pokuciu ża
dnych opadów atmosferycznych.

Hindenburg grozi sądami doraźnemi
„Telegraphen Union “ donosi, że 

dekret prezydenta Rzeszy prze
ciwko terorowi politycznemu wpro
wadzony zostanie w życie, jeżeli w

ciągu 18 godzin nie nastąpi zmiana 
sytuacji..Dekret przewiduje wpro
wadzenie sądów doraźnych i kary 
śmierci za akty teroru.

Tajemnicza podróż Mac Donalda
Po dwudniowym pobycie w Londy-| po południu odleciał samolotem wraz 

nie Mac Donald opuścił dziś w tajemni-lz ministrem lotnictwa lordem London- 
czy sposób stolicę 1 około godz. .V*iejl derry. W kołach poinformpwaąydh o

WIDOK GIGANTYCZNEGO 8TADJ0NU W LOS ANGELOS.

Strona wschodnia olbrzymiego stadionu, który po przebudowie pomieścić 
może 105.000 widzów. — Zdjęcia dokonano podczas generalnej próby oświe

tlania toru.
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O stałość zasad moralnych w życiu państwowem
Wpływowa pani otrzymuje zezwolenie na przywóz papieru zagraniem.

Proces iaki się toczył przez sze
reg miesięcy w Gdyni w sprawie 
nadużyć przy budowie gmachu 
pocztowego w naszym porcie, wy
kazał, że szereg nieuczciwych osób 
wykorzystując swe wysokie i 
wpływowe stosunki w Warszawie, 
w najordynarniejszy sposób okra
dało skarb państwa. Dość często 
się zdarza, że ludzie nadużywają 
magicznej siły swego nazwiska, 
noszonego przez wysoko postawio
nego kuzyna, do togo. by szantażo
wać nie tylko osoby prywatne, lecz 
wprost nawet urzędy państwowe i 
niestety szantaż ten zbyt często u- 
ckodzi im zupełnie bezkarnie.

Przed kilku dniami obiegła 
prasę polską intrygująca wszyst
kich wiadomość, że warszawska 
prasa czerwona otrzymała od rzą
du pozwolenie na import kontyn
gentu papieru drukowego z zagra
nicy, w ilości coś 2.000 ton. Krót
ko potem pojawiło się sprostowa
nie tej wiadomości, zaprzeczające, 
jakoby warszawskie czerwoniaki 
otrzymały koncesję na import pa
pieru, natomiast ogłoszono, że po
zwolenie na import tego kontyn
gentu papieru otrzymała jakaś pa
ni H. Równocześnie rzucono py
tanie. ezv czasem na tvm papierze 
importowanym z zagranicy nie 
drukuje się Tajny Detektyw” p. 
Mariana Dąbrowskiego.

A więc zatruwanie młodych 
dusz polskich przez „Tajne Detek- 
tywy“ jest w szczególny sposób u- 
przywilejowane.

O udzieleniu pozwolenia na im
port kontyngentu papieru zagra
nicznego decyduje ministerstwo 
Skarbu, w porozumieniu z mini
sterstwem Przemysłu i Handlu. W 
związku z zaprzeczeniem wiadomo
ści, jakoby czerwoniaki otrzymałv 
pozwolenie na import papieru za
granicznego, prasa przyniosła cie
kawą wiadomość, że jedno z tych 
ministerstw udzieliło pozwolenia 
na import papieru bez wiedzy dru
giego. Podziałało to' oczywiście 
również jako sensacja i wiele na te
mat tej „ścisłej współpracy obu 
ministerstw” dowcipkowano. War
szawa jednak jest ciekawa i nie u- 
stawała w dociekaniach, kim jest 
owa tajemnicza pani H.

Dziś opowiada sobie cała War
szawa, że owa tajemnicza pani TI. 
nigdy w swem życiu nie miała nic 
wspólnego z papierem gazetowym, 
chyba z papierem do pisania na 
maszynie, gdvż była kiedyś steno- 
typistką. zanim wvszła za jednego 
z dygnitarzy sanacyjnych, który 
niezbyt dawno zmarł. Po jego 
śmierci pulkownikowska „Iskra” 
doniosła, że wdowa otrzymała eme
ryturę drugiego stopnia. Warsza
wa twierdzi powszechnie, że tą 
szczęśliwą panią H. która otrzy
mała koncesję na wwóz papieru za
granicznego jest właśnie wdowa po 
owym niedawno zmarłym dygnita-

PolsKi samolot 
na n i e m .  Pomorzu

We wsi Strickershngen wylądo
wał polski samolot z dwoma ofice
rami. Samolot skonfiskowano. 0- 
ficerowie zamieszkali pod strażą 
w hotelu w Slucku. Dochodzenie 
wykazało, że rozchodzi się tu o sa
molot pościgowy, nie posiadający 
ani broni, ani też aparatów foto
graficznych. Lotnicy polscy zbłą
dzili w drodze do Bydgoszczy.

rzu, której przyznano .już pensję 
wdowią drugiego stopnia.

Jest rzeczą zupełnie normalną, 
że przeciętny obywatel czytając w 
gazetach wiadomość, że dla pewnej 
pani X czy też Y lamie sie ustawy 
państwowe, nie nabierze zbyt wiel
kiego zaufania do tych „familij
nych” stosunków w państwie i sam

się chętnie zwolni od pełnienia 
swych obowiązków wobec państwa 
-  płacenia podatków, które dzi- 

Hinj stanowią nie lada ciężar.
Że to naginanie prawa do fami- 

hjno - osobistych stosunków stało 
się już plagą nagminną, świadczy 
inny fakt podany przez warszaw
ską prasę.

Kapitan szantażysta uchodzi bezkarnie 
przed pościgiem policji

Aleksander Siemieński, były lo- 
gj on i sta, zwolniony z więzienia, 
gdzie przebywał za jakieś sprawki, 
otrzymał posadę w Towarzystwie 
wiedzy wojskowej. Zdobywszy to 
stanowisko, natychmiast przystą
pił do „roboty”. Poznał mianowi 
cie niejakiego p. S. z Jabłonny i 
zaproponował mu przystąpienie do 
spółki handlowej, mającej /na celu 
dostawę furażu dla D. O K V! 
(Lwów). P. S. miał dać część ka
pitału i firmę a Siemieńsk.* oraz 
pewien wpływowy obecnie gene
rał, mieli wejść do spółki w cha
rakterze lichych wspólników, gdyż 
jako woifkowi, rzekomo obaj w 
czynnej służbie, nie mogli wystę
pować jawnie.

Afcv zyskać zaufanie p. S. Sie- 
mieńsUi powołał się na znajomość 
z żoną innego, również wpływowe
go, generała, oraz na p. o. szefa 
pewnego wojskowego instytutu 
wydawniczego, oraz na szefa pew
nego biura wojskowego. Siemień
ski niejednokrotnie wprowadzał p. 
S do sztabu głównego, gdzie miął 
wstęp wolny, chcąc w ten sposób 
zyskać zaufanie upatrzonej ofiary' 
Widząc jednak, że p. S. waha się z 
przystąpieniem do spółki i angażo
waniem kapitałów, Siemieńsk; wy
jechał do Lwowa, skąd przywiózł 
zezwolenie D. O. K. VI na piśmie, 
uprawniające p. S. do zorganizo
wania dostaw furażu. Jednocze
śnie przedstawia p. S. kwit na 
wpłatę do kasy skarbowej 10 tyg. 
zł. tytułem wadjum. domagając się 
od p. S. uregulowania tej sumy. 
P. S. wierząc tym dowodom, które 
prawdopodobnie Siemieński sfał
szował, wpłacił na jego ręce nara- 
zie 2.400 zł. Od tej chwili nastę
puję decvdującv zwrot w stosun
kach między niedoszłymi wspólni

kami. Siemieński okradł p. S. z 
biżuterji na sumę około 1000 zł., 
zabrał wpłacone 2.400 zł. i znikł 
bez wieści. Panu S. nie pozostało 
już nic innego, jak zameldować o 
wszystkiera w policji, która usiłuje 
schwytać szantażystę. Tu jednak 
władze bezpieczeństwa napotykają 
na wielkie trudności. Siemieński 
bowiem, dzięki swym stosunkom 
we wpływowych dzisiaj sferach, 
zaopatrzył się w dokumenty, na 
podstawie których nawet w zet
knięciu bezpośńedniem z organami 
policyjnemi. udaje mu się zawsze 
wyjść cało. Tak np., zatrzymany 
na stacji kolejowej w Kielcach. 
Siemieński został natychmiast 
zwolniony. Następnie Siemieński 
był w I komisariacie P.P. w War
szawie, gdzie meldował o skradze- 
niu mu 300 zł. w barze wiedeńskim. 
Bvł też podobno zatrzymany w 
XII komisariacie za opilstwo, lecz 
został zwolniony. Jak długo jesz
cze uda mu się w tych warunkach 
uchodzić przed wymiarem spra
wiedliwości — niewiadomo. Fak
tem jest, że do licznej już dziś ga- 
leYji ustosunkowanych przestęp
ców kryminalnych, którzy wresz
cie przebrali nawet bardzo wzglę
dną, „sanacyjną” miarę, przybywa 
nowy — „kapitan” Siemieński.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że we wszystkich partiach poli
tycznych, we wszystkich sferach, 
nawet w najlepszych rodzinach 
mogą się trafić jednostki przewro
tne i moralnie zupełnie upadłe, 
jednakże wyzyskiwanie swych sto
sunków osobistych dla zdobywania 
korzyści materialnych ze szkodą 
skarbu państwa, czy też dla zape
wnienia sobie bezkarności świad
czy o poważnej chorobie danej par- 
tji politycznej czy sfery wpływów.

Na znak protestu
Poseł Wysocki zamierza opuścić Berlin

W kołach dyplomatycznych mó
wią. że poseł polski w Berlinie Al
fred Wysocki, opuścić ma stolicę 
Niemiec na znak protestu rządu pol
skiego z powodu nieuzyskania sa
tysfakcji w związku z zachowaniem 
się niemieckiego charge d‘affaires 
w Warszawie, Rintelena.

Pogłoski te są o tyle nieścisłe, 
że tego rodzaju decyzja czynników 
rządu polskiego dotychczas nie za
padła.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że stanowisko władz polskich w 
tej sprawie nie doznało żadnej 
zmiany, tembardziej. że zachowa
nie się czynników niemieckich w 
związku z tą aferą musi wzbudzić 
najdalej idące zastrzeżenia.

Natychmiast po wczorajszem 
demarche posła polskiego u mini
stra v. Neuratha z oficjalnej stro
ny niemieckiej posłano do prasy 
komunikat, przedstawiający w 
sposób nieprawdziwy przebieg roz
mowy między pos. Wysockim a 
min. Neurathem.

Czynniki niemieckie w sposób 
urągający najelementarniejszemu 
poczuciu przyzwoitości, pozwalają 
sibie na wypisvwan;e prowokują
cych zwrotów, jak „połyka plach- 

albo „W odprawię udzielonej 
posłowi polskiemu* itd. Wobec 
takiego zachowam! się odpowie 
dzialnych czynników niemieckich 
i niemieckiej opinji publicznej, 
zajść może istotnie konieczność 
wyciągnięcia z całej sprawy takich 
kor.sr-kwencyj, jak to stwierdzają 
podane na wstępie pogłoski.

Hitlerowcy sprofanowali
Kościół Serca Jezusowego
W ub. wtorek w nócy hitlerow

cy sprofanowali kościół Serca Je
zusowego w Bochum.

Wnętrze kościoła przedstawia 
obraz zniszczenia. Ołtarze są po
rozbijane, ławki porąbane, a na
czynia liturgiczne rozbite w kawał
ki. Podłoga kościoła została zanie
czyszczona.

Popielec wśród lata
Po długotrwałych zapustach, 

przychodzi zazwyczaj popieleć 
gorzkich wspomnień i długotrwa
ły post biedy. Takie popielcowo 
nastroje głosi „Gazeta Polska”, pi
sząc:

Każdy kryzys ma dno podwójne. 
Jedno — nieuniknione, prawdziwe, 
wynikłe z konieczności odpokuto
wania za błędy, jakie popełniono w  ̂
czasach konjnnktury. Koniunktura 
rodzi kryzys, tak jak kryzys rodzi 
koniunkturę: złe staje się wtedy wła
śnie, kiedy jest dobrze, a tylko wy
chodzi nazewnątrz wówczas, gdy 
wszyscy krzyczą, że jest źle.

Tak jak masowy, nadmierny l 
nieusprawiedliwiony optymizm „do
brych czasów4” rozpędza maszynę 
gospodarczą ponad jej wytrzyma
łość i przed każdą katastrofą istnie
je okres nad-konjunktury, podobnie 
również masowy, nadmierny pesy
mizm towarzyszy kryzysowi i poglę- 
bia go ponad potrzebę....

„Gazeta Polska” widzi ratunek 
w skórczeniu nadmiernej „radosnej 
twórczości” ale zauważa, że:

„Ale skurczenie wytwórczości 
ponad potrzeby likwidacji to jednak 
poprostu bieda. Dziś i co gorzej tak
że jntro.

Współpracownicy „radosnej 
twórczości” widzą już nawet jako
by przez mgłę, że jednym z powo
dów tej biedy dzisiejszej i j u trzej- 
szej jest brak zaufania społeczeń
stwa do gospodarki pułkowników 
i generałów, bo piszą, że:

Jesa bowiem źle nietylko dlate
go, że wskutek wojny i błędów go
spodarki wojennej musi być źle, ale 
jest tak źle, jak jest — także i dla
tego, że świat myśli, że nie może być 
dobrze. Wystarczy istotnie zmiana 
poglądu mas, poto, aby uzyskać 
dość znaczną na świecie poprawę.

WAD&IE^ICZÓWNA OSIAGA 
ZNOWU 11.9 NA 10tł METRÓW.

Niesłychane napięcie zaległo stad- 
jon, kiedy na starcie stanęło 6 najszyb
szych kobiet świata do finałowej roz
grywki w biegu na 100 m. Bieg ten 
przyniósł zgodnie z oczekiwaniami 
wspaniało zwycięstwo naszej fenome
nalnej jodaczki Walasiewiczówny, — 
która zdobyła tom samem drugi złoty 
medal olimpijski dla Polski. Zwycię
stwo Walasiewiczówny nie przyszło 
jednak tak łatwo, jakby się wydawa
ło. Do samej prnwk mety prowadziła 
bieg Kanadyjka Striąue, tu jednak o- 
padła na siłach i pozwoliła się wyprze
dzić Polce, która przerwała taśmę w 
czasie 11,9.

Trzecie miejsce zajęła v. Bremen 
(USA), następnie Angielka Hiscock, a 
dopiero piąte mistrzyni Niemiec Dol- 
linger, która wyszła źle ze startu

Wyniki: 1) Stela Walasiewiczówna 
(Polska) 11,9; 2) Striąue (Kanada), 3) 
v. Bremen (USA); 4) Iliscock (Anglja); 
5) Dollinger (Niemcy); 6) Wilde (USA)>

v
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O kroK od wojny domowej Ogromne szKody w Gdyni i w GdańsKu
poczyniła straszna ulewa i burzaDoniesieniom o zamachach bom

bowych i napadach rewolwerowych
Niemczech, dokonywanych prze

ważnie w nocy, niema końca. Prócz 
wiadomości o szeregu aktów terro
ru w Mannheimie, nadchodzą in
formacje o coraz to nowych wykro
czeniach.

W miejscowości Machlankcn w 
Prusach Wschodnich do wnętrza 
urzędu sądowego rzucono bombę, 
która, wybuchając, wznieciła po
żar.

W Ortelsburgu rzucono bombę 
do domu towarowego. Bomba 
wznieciła pożar wf budynku i wy
rządziła wielkie szkody. Zama
chowscy przybyli samochodem z Ol
sztyna i — jak donosi prasa — od
jechali w kierunku granicy.

W Olsztynie z okna schroniska 
naiodowych socjalistów postrzelo
no ciężko w głowę jednego z prze-

W czwartek, w związku z zamie
rzoną redukcją plac o 10%. wybuchł 
w Lwowie strajk pracowników 
miejskich. Tramwaje nie kurso
wały. Elektrownia, gazownia i za
kłady wodociągowe utrzymano w 
ruchu przy pomocy sil inżynier
skich, mechaników i oddziałów 
wojsk technicznych.

W związku ze strajkiem, prezy
dent miasta Drojauowski wydal do 
ogóiu pracowników miejskich ode
zwę, w której podkreśla szkodli
wość akcji strajkowej dla żywot
nych interesów ludności miejskiej 
oraz wzywa wszystkich strajkują- 
jum miasta, pod przewodnictwem 
insp. Plawskiego. Ze względu na 
nieustępliwe stanowisko przedsta
wicieli strajkujących, rokowania 
nic dały rezultatu, 
cych, by w ciągu najbliższych 24 
godzin objęli z powrotem swą nor
malną pracę, w przeciwnym bo
wiem razie prezydjum miasta zmu
szone będzie wykorzystać wszelkie 
środki i zastosować rygory w sto
sunku do tych. którzy nie zatosują

Napad
na pociąg z węglem
Z Sosnowca donoszą: W ostatnich 

Czasach na terenie zagłębia dokonywa
ne są częste napady na pociągi węglo
we. Napady te nie ustają mimo ostrych 
zarządzeń i stałego patrolowania torów 
przez policję. Onegdaj znowu dokona
no napadu na pociąg w Będzinie. Na 
wagon podczas postoju pociągu wsko
czyło 4-ch osobników, którzy poczęli 
zrzucać węgiel. Konduktor Paweł Ur- 
bacz z Sosnowca wszczął alarm. Wów
czas rabusie obrzucili go kamieniami, 
zadajac mu ciężką ranę w głowę.

ęhodniów. W czasie bójki, jaka się 
wywiązała między hitlerowcami 
t ich przeciwnikami politycznemi, 
aresztowano kilku narodowych so- 
*. jalistów, przy których znaleziono 
broń palna.

Wśród ludności Prus Wschod
nich panuje — według doniesień 
prasy — wielkie wzburzenie.

Przewodniczący chrześcijańskich 
i socjalistycznych związków zavvo- 
dowych zwrócili się do władz poli
cyjnych o wydanie odpowiednich 
zarządzeń, gdyż w przeciwnym ra
zie robotnicy będą musieli chwycić 
się środków samoobrony.

Z powodu naprężonej sytuacji 
policja zabroniła urządzanie mani
festacyjnych pogrzebów ofiar ostat
nich wypadków, jak to projekto
wali zarówno komuniści jak i na
cjonaliści.

się do wezwania. Wieczorem w In
spektoracie Pracy odbyła sie kon
ferencja przedstawicieli komitetu 
strajkowego z delegatami prezyd-

W ub. wtorek o g. 9,30 rano wy
jechał do Zurychu prof. Piccard, 
aby poczynić ostateczne przygoto
wania do startu, który odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7 sierpnia.

Asystenci prof. Piccarda bawią

już w Zuriehu oo dwu tygodni. Ba
lon i gondola są już zmontowane i 
przygotowane do startu. W piątek 
wieczorem rozpocznie się napełnia

nie balonu gazem.

Wczoraj w godzinach nocnych 
wskutek szalejącej nad Gdynią 
i okolicą ulewy zerwane zostały 
mosty kolejowy i kołowy7 na szosie 
obok kanału portowego, prowadzą
cej doOksywji. Urząd morski przy
stąpi! natychmiast do naprawy obu 
mostów.

Burza poczyniła szereg szkód 
w porcie ya: lit-klubu na wybrzeżu 
Wilsona. Zaalarmowano kapitana 
portu żc został wyrz itony yacbt 
„Mopor“, na którego pokładzie 
znajdowało się 2 ludzi. Natych
miast wysiano holownik „Ursus“, 
który jednak nie mógł się zbliżyć 
do wyrzuconego na płytkie miejsce 
yachtu. Dodatkowo wysiana mo
torówka „Pilot 11“ dopłynęła do 
yachtu „Mopor“ i odprowadziła go 
z powrotem do portu yacht-klubu. 
Nad ranem podobnież zaalarmowa
no kapitanat portu, iż zerwany zo
stał yacht „IJda“. Yacht ten. wy
rzucony na wybrzeże wilsonowskie, 
został silnie uszkodzony.

Gwałtowny, trwający kilka go
dzin deszcz, k$óry padał dzisiejszej 
nocy, poczyni! wiele szkód w Gdaó-

Profesorowi Piecardowi towa
rzyszy w podróży żona oraz 3-ch 
jego małych synków. Cała rodzina 
asystować będzie odlotowi prof. 
Piccarda w stratosferę. Prof. Pic-

cąra oświadczył, ze , zamierza 
wznieść się conajmniej na 18 kim.

Na zdjęciu: Prof. Piccard (na 
prawo) i jego uczeń Cosquo (w gon
doli).

sku i okolicy. Szczególnie znaczne 
szkody ulewa poczyniła w Sopo
tach, gdzie wielkie ilości wody*, 
spływającej do niżej położonych! 
części miasta, nie miały odpływu 
i gromadziły się pod dwoma ulicz- 
nemi wiaduktami przy torze kole
jowym. W jednym z tych wiaduk
tów woda podniosła się do półtora 
metra ponad poziom ulicy, zalewa^ 
jąc piwnice sąsiednich domów. 
Wezwana straż ogniowa nie zdąży
ła wody dostatecznie szybko usu
nąć, wobec czego zostało zalanych 
również kilka sklepów. Z powodu 
podmycia fundamentów runęła nad 
ranem murowana ściana stajni.

Tego jeszcze nie było
Organ konserwatystów wileń

skich należących do B.B. z okazji 
swego dziesięciolecia pisze:

„Dnia 1 sierpnia 1922 r. wyszedł 
pierwszy numeT ,.Słowa“. Dziś .,Slo- 
wo‘‘ redagowane jest wspólnie z dwo
ma innemi dziennikami, a mianowicie 
„Kurjerem Nowogródzkim“ i ,,Kurie
rem Grodzieńskim**. Gazety ten nie są 
identyczne; pewne artykuły ze „Słowa' 
nie trafiają do tamtych gazet i naod- 
wrót, gdyż „Słowo*4 ma fizjognomję 
pewnej grupy politycznej, wchodzącej 
do BB, a zadaniem tamtych dwóch pism 
jest obsługiwanie terenu i propaganda 
Bloku Bezpartyjnego jako całości. 
Wynika to z najściślejszej współpra
cy naszej grupy z Blokiem Bezpartyj
nym**.

Na marginesie tego janusowego 
oblicza „Slowa“ pisze krakowski 
„Naprzód“ następujące uwagi:

,nie jest dzisiaj bynajmniej oso
bliwością, że dzienniki polityczno, 
obsługują parę miejscowości w ten 
sposób, że obok depesz i artykułów, 
drukoiwanych na użytek •- wszystkich 
odbiorców, mają specjalne wkładki 
„strefowe*, zmieniając się zależnie 
od tego, dokąd się dzienniki ekape- 
djnje. Przy dzisiejszych warunkach 
szybkiego komunikowania wiadomo
ści za pomocą telefonu — może dzien
nik podołać takiemu zadaniu. Ale to, 
po opowiada dziennik P. Mackiewicza, 
jest jnż wynalazkiem nigdzie nie 
dzianym.

Na terenie Wilna i pod tytułem: 
„Słowo** jest organem obszarników,
obszarników kresowych, do których 
przylgnęło miano żubrów.

Na użytek Nowogródka i Grodna 
to pismo usuwa konserwatywno- 
obszarnicze i monarchistyczne cechy 1 
tak wyprany materjal wysyła do po
wyższych miejscowości, gdzie ma on 
służyć blokowi, jako „zcałości**.

Co to znaczył
Znaczy to poprostu, że ten sam dzien

nik i ci sami ladzie propagują równo
cześnie monarchizm na użytek obszar
ników kresowych i antymonarchizm 
na użytek pomniejszych płotek nowo
grodzkich, w ramach... „jednolitego** 
chóru bebeckiego...“

Strajk pracowników miejskich we Lwowie

Start prof. Piccarda w stratosferę

JERZY SZABLICA. 52

„Miasto zbrodni"
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

Anna zapomniała o swych tro
skach, słuchając opowiadania Dzię
cioła, bowiem mówił on przeważnie 
o człowieku, który ją zaintereso
wał tak, jak żaden dotąd mężczy
zna, Oboje też nie zauważyli na
wet, że Hurly wszedł do pokoju. 
A on zdziwił się, słysząc ich rozma
wiających po polsku, gdyż nie wie
dział, że Anna jest Polką. Potem 
zdziwienie ustąpiło miejsca radości, 
którą zakłócały wyrzuty, że za
pomniał o swej pupilce, a ona wi
docznie potrzebowała jego pomocy.

Dzięcioł opowiadał właśnie o je
dnej z ich przygód meksykańskich.

Hurley rozumiał po polsku piąte 
przez dziesiąte, ale było dlań ja
sne, że Maciej niemożliwie kolory- 
zuje i robi z niego niemal legen
darnego bohatera.

— Macieju, ty gaduło! — zawo
łał, śmiejąc się. — Nie blaguj!

Dzięcioł zerwał się na równe 
nogi, czerwony jak burak, i stanął 
w pozycji na baczność.

— Nawet herbaty nie podałeś! 
Tak to przyjmujesz swoją rodacz
kę!!!... — zgromił go żartobliwie 
Hurley. — W prawo zwrot, marsz 
do kuchni!...

Maciej odmaszerował, rad, że 
na tern się skończyło.

— Dzielne, złote serce, ale nie
możliwy gaduła, — rzekł potem 
Ryszard do Anny. — Potrafiłby

j zanudzić na śmierć...
— Wcale nie — zaprzeczyła ży

wo. — Opowiada barwnie i zajmu
jąco...

Ale okropnie przesadza. To 
jest zresztą jegó jedyna wada.

— A ja mu wierzę — odparła 
Anna,— Musi mu pan wybaczyć, bo 
ja sprowokowałam to opowiada
nie, dowiedziawszy się. że jest ro
dakiem i że pan był w Polsce...

— Spędziłem tam przeszło rok 
i wyniosłem najmilsze wspomnie
nia z pani ojczyzny. Teraz żałuję, 
że nie nauczyłem się mówić po pol
sku, bo moglibyśmy rozmawiać w 
pani ojczystym języku. Cośniecoś 
rozumiem, ale z mową gorzej. To 
trudny język, a my, Amerykanie, 
niezbyt łatwo uczymy się obcych 
języków. — dodał z uśmiechem. — 
Natomiast Polacy, jak zauważy
łem, odznaczają się fenomenalną 
zdolnością w tym kierunku. Pani

naprzyklad mówi po angielsku jak 
rodowita Amerykanka.

— Bo i nią jestem, — uśmiech-* 
nęla się Anna. — Urodziłam się 
w Detroit i wychowałam w Ame
ryce. Nigdy nie byłam w Polsce, 
znam ją tylko z opisów, a po pol
sku nauczyłam sie w domu. Moi ro
dzice marzyli o powrocie do stare
go kraju, lecz — westchnęła — było 
to nieziszczalne marzenie...

Hurley wiedział już, że jest sie
rotą i niema krewnych w Ameryce. 
Mówiła mu to kiedyś, dodając, że 
od czterech lat dana jest na własne 
siły. Znowu odczul wyrzuty sumie
nia.że zapomniał o niej, choć obie
cał jej opiekować się nią. Pobladła, 
zmizerniała... Widocznie ma troski 
i potrzebuje pomocy...

— Czy Lensfield jeszcze panią 
prześladuje! — sny tał,

%
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TRAGEDJA BEZDOMNYCH.
Wskutek ciężkich warunków mater

ialnych z jednej strony, z drugiej z 
powodu straszliwych upałów — zda
rzają się coraz częściej wypadki za
słabnięć. Oncgdaj w' Lublinie zdarzy
ły się trzy szybko po sobie następują
ce wypadki omdlenia z głodu i gorąca: 
pierwszy zdarzył się na ul. Zamojskiej, 
gdzie padła na chodnik 21-letnia Fran
ciszka Siatkowska, bezdomna. Na ul. 
Lubartowskiej zaś zemdlała 28 letnia 
Franciszka Pawłowska, również 1 czdo- 
inna. Wreszcie w Trybunale zemdlał 
17-letni Henryk Szyszkowski, który 
przyszedł do wydziału opieki społecz
nej. Wszystkim trzem ofiarom kryąy- 
su i upałów udzieliło pomocy lekar
skiej pogotowie ratunkowe.

ZAMORDOWANIE KUPCA.
W policji w Radomsku złożony zo

stał meldunek o zaginięciu Franciszka 
Oaika, kupca trzody chlewnej, zamiesi 
kałego we wsi Krzętów. Policja wszczę
ła poszukiwania i znalazła zwłoki Gai- 
ka w zagajniku pod wsią. Został on za 
mordowany przez bandytów, którzy 
skradli mu 600 zł, a ponadto zdarli ze 
zwłok ubranie, pozostawiając trupa je
dynie w bleliżnie.

OFICER W OBRONIE WŁAS
NEJ ZABIŁ AWANTURNIKA.

Na stacji kolejowej w Józefowie 
czekała na peronie gTupa oficerów, 
wracających z ćwiczeń na terenie. Ofi
cerowie prowadzili rozmowę, nie zwra 
cająe uwagi na kilku osobników, któ
rzy pozwolili sobie pod adresem woj
skowych na mniej lub więcej uszczy
pliwe uwagi. Ostatecznie oficerowie 
uważali za wskazane w ostrej formie 
skarcić bezczelnych osobników, lecz ci 
zamiast uspokoić się, zaatakowali ofi
cerów czynnie.

W pewnej chwili grupa napastni 
ków otoczyła por. 1 pułku lotniczego 
Stanisława Wołkowińskiego, który na
gle uczul bolesne uderzenie w tył gło
wy. Por. W. odwrócił się błyskawicz
nie, a widząc przed sobą opryszka, któ
ry chciał zadać mu drugi cios żelaznym 
drągiem, dobył broni i dał strzał, kła
dąc trupem 24-letniego Jana Byszyń- 
skiego. Por. W. ma rozcięty tył gło
wy. — Dochodzenia w tej sprawie pro
wadzą policja i żandarmerja.

SPRYTNY PI.ANTATOR 
TYTONIU.

Funkcjonarjusze straży granicznej 
wykryli we wsi Borki pod Wieluniem 
na polu obsadzonem ziemniakami, 
plantację tytoniu, obejmującą prze
strzeń 300 mtr. kw. Plantacja należała

do Golińskiego Stanisława, który był 
jnż karany za nielegalne hodowanie 
tytoniu. Wszystkie rośliny skonfisko
wano, zaś plantatorowi grozi kara po 
20 zł od metra kw.

POŻAR.
W kolonji Tchórzew gm.‘ Białobrze

gi w woj. lubelskiem, w zabudowaniacli 
Seweryna Zabielskiego wybuch pożar, 
który strawił dom mieszkalny, oborę i 
szopę. Straty wynoszą około 2.600 zł. 
Przyczyną pożaru była wadliwa budo
wa komina. Wypadków z ludźmi nie 
było.

PASAŻEROWIE BRYCZKI 
W RZECE.

Rodzina Kapitaniaków ze wsi Sza- 
dek pod Kaliszem powracała bryczką 
do domu. Gdy znaleźli się na moście 
nad rzeką Pokrzywnicą, konie spłoszy
ły się, złamały barjerę i wraz z wozem 
i jadącymi runęły do rzeki. Mieszkań
cy nadrzecznych okolic pospieszyli z 
natychmiastową pomocą i zdołali ura
tować z topieli wszystkich z wyjątkiem 
20-letnlego Zygmunta Kapitaniaka. — 
Konie również utonęły.

MATKA RZUCIŁA DZIECKO 
ŚWINIOM NA POŻARCIE.

Posterunek policji w Skomorowie 
został poinformowany, że niejaka Mar- 
ja Podlaśna, która przed 8-miu tygo
dniami powiła nieślubne dziecko, do
wiedziawszy się, że mąż jej po kilku
letniej nieobecności ma przyjechać z 
Francji do kraju, usunęła to dziecko z 
domu. Śledztwo policyjne wykazało, 
że Podleśna najpierw zaczęła dziecko

głodzić i ^naltretować, a gdy pomimo 
tego nie umarło, rzuciła dziecko do 
chlewu, gdzie zostało pożarte przez 
świnie. WTyrodną matkę policja aresz
towała i odstawiła do więzienia w Sta
nisławowie.

OJCOBÓJSTWO DLA 8 GR.
Z Mikołajowa donoszą o potwornej 

zbrodni, dokonanej przez młodego 
chłopca na swym ojcu. Gospodarz tam
tejszy Mikołaj Iszcz&k wysłał syna 
swego Michała z mlekiem do młyna, 
wręczając mu jednego złotego na za
płacenie należności za przemiał zbo
ża. Po powrocie syna ojciec zażądał 
reszty ze złotego, wynoszącej 8 groszy. 
Chłopiec pieniądze miał, lecz tej dro
bnej kwoty nie chciał zwrócić. Na tern 
tle wynikła kłótnia, w czasie której 19- 
letni Michał Iszczak chwycił siekierę 
i ugodził nią ojca w głowę tak okro
pnie, że raniony padł na ziemię, zala 
ny krwią. W beznadziejnym stanie 
odwieziono ofiarę niepoczytalnego czy 
nu do szpitala, zaś młodocianego 
sprawcę aresztowano.

TAJEMNICZY POŻAR 
I ZABÓJSTWO.

We wsi Karków gm. Celiny woj. lu
belskiego, w zabudowaniach Fraucisz 
ka Lipińskiego pybuchł pożar. Spa
lił się dom I chlew. Po przeprowadzo
nych dochodzeniach okazało się, że Fr. 
Lipińskiego, staruszka 74-letnlego, mie
szkającego samotnie, powieszono w 
mieszkaniu, a następnie dom podpalo
no. Zachodzi podejrzenie zemsty na 
tle osoblstem ze ttrony rodziny Li
pińskiego. Lipiński będąc staruszkiem, 
gospodarzył sam, nie chcąc odpisać 
gruntu krewnym.

Ze świata

Robotników polskich się zwalnia
a robotę oddaje się Niemcom

Królewskiej odbył się szereg wie
ców, na których powzięto uchwały 
domagające się pociągnięcia do od
powiedzialności dyrektora Scharf- 
fa. Przebieg zgromadzeń byl spo
kojny, policja nie interweniowała. 
Uchwały będą ogłoszone w dzien
nikach śląskich.

Tematem obrad wieców byl po
stępek dyrektora Scharffa. kwali
fikujący go pod sąd opinji publicz
nej. Sprawa przedstawia się jak
następuje:

Dyr. Scharff, jako kierownik 
Huty Królewskiej, otrzymał z za
granicy miljonowe zamówienie. 
Według niezdementowanych wieści 
zamówienie to przekazał hutom w

Rzeszy Niemieckiej, w polskich zaś 
zakładach zredukował 800 urzędni
ków i robotników. Jest to wyraź
na działalność na szkodę państwa.

Robotnicy i urzędnicy, którzy 
zgromadzili się na wiecach, żądali 
jednogłośnie ustąpienia dyr, Sch., 
a mianowania wzamian Polaka.

Jest to wyraźna działalność na 
szkodę państwa. Pozateni postano
wiono domagać się pociągnięcia wi
nowajcy do odpowiedzialności są
dowej za zdradę ekonomiczną.

Dyrekcja Królewskiej Hut} 
powinna jaknajszybciej ogłosić w 
tej sprawie wyjaśnienie. Zarzut 
jest tak ciężki, że zwłoka równała
by się przyznaniu do winy.

KRWAWY BUNT WIĘŹNIÓW 
G ZABITYCH, 30 RANNYCH.

W Cannauore (Madras), na skutek 
pobicia jednego z więźniów przez do
zorcę w więzieniu centralneni, pozosta
li więźniowie zaatakowali dozorców. W 
czasie walki 30 wlęźnów odniosło ra
ny, a 6 zostało zabitych.

PALĄ ZBOŻA 
DOTKNIĘTE RDZĄ.

Jak donoszą z Bukaresztu, rdza ni
szczy zboża do tego stopnia, że wieśnla- 
cy podpalają stojące na pnin zboża, 
aby w ten sposób powstrzymać pochód 
zarazy. Szkody, wyrządzono przez tą 
klęskę, idą w wiele miljonów lei.

7 TURYSTÓW SPADŁO 
W PRZEPAŚĆ.

Podczas wspinania się na szczyt 
góry Mont Blanc (Szwajcarja), spadło 
7 turystów i poniosło śmierć. Wśród 
ofiar znajduje się także znany alpini
sta CharreL

80 PROCESÓW ROZWODO- 
k WYCH.

W paryskim sądzie okręgowym od
było się 80 procesów rozwodowych, któ
re wszystkie zakończone zostały wyro
kiem rozwiązującym małżeństwa. Jest 
to rekordowa liczba wyroków w spra
wach rozwodowych, wydana w ciągu 
jednego dnia.

FALA ZMIOTŁA W MORZE 
50 DZIEWCZĄT.

W Deanvllle we Francji wydarzyła 
się wstrząsająca katastrofa. Na wy
brzeżu kapało się 50 uczestniczek wy
cieczki szkolnej. Nagle gwałtowna fa
la zmiotła dziewczęta daleko w morze. 
Natychmiastowa akcja ratunkowa, mi
mo wielkich trudności, zdołała wyra
tować ofiary groźnego żywiołu z wy
jątkiem 4 dziewcząt, które utonęły.

PROFESOR UNIWERSYTEU 
BOLSZEWIKIEM I SZPIE

GIEM.
W mieszkaniu profesora uniwersy

tetu belgijskiego w Brukseli, niei LI- 
bois dokonano rewizji, przyczem na 
jaw wyszły sensacyjne szczegóły. Ze 
znalezionych dokumentów okazało się, 
że prof. Lihois oddawna zajmował się 
działalnością wywrotową i brał odział 
w przygotowaniu zaburzeń, jakie mia
ły miejsce niedawno w Belgjł.

Samego jrofesora jednak nie ujęto, 
gdyż przewidując niepomyślne zakoń
czenie sprawy uciekł, i to prawdopo
dobnie do Niemiec.

t  JWL Ł U J-JM I ■ U l I L J d l B ł « m a » W M B M W W a i

Nowy KodeKs Karny
Przestępstwa przeciw interesom

zewnętrznym państwa i stosunkom 
międzynarodowym.

Kio dostarcza dla wojska broni lub 
innego sprzętu wojennego, niezdatnych 
do użytku, albo kto w czasie wojny 
lub w okresie grożącej wojny nie wy
konywa umówionej dostawy dla woj 
ska lub wykonywa ją niezgodnie z u* 
mową (105). Kto będąc obywatelem 
polskim tozpowszechnia publiczni 
za granicą wiadomości nieprawdziwe 
w cciu szkodzenia interesom państwa 
Polskiego (109).

Przestępstwa przeciw zrzeszeniom 
prawa publicznego.

Kto pizemocą lub groźbą karalną 
bądź wywiera wpływ na czynności 
Sejmu. Senatu, Zgromadzenia Narodo
wego. Sejmu autonomicznego lub Inne
go zrzeszenia prawa publicznego, bądź 
tym czynnościom przeszkadza (114, 
115). -

Przestępstwa przeciw władzom 
ł urzędom.

Kto dopuszcza się czynnej napaści 
na prezydenta Rzeczypospolitej albo u- 
iwłnszcza czci łub powadze Prezydenta 
Rzplitej (125). Kto przemocą lub groź
bą karalną wywiera wpływ na ozynno- 
ści urzędowe Rządu, Ministra lub Są
du albo tym czynnościom przoezkadzn

(126) . Kto w miejscu lub w czasie za
jęć urzędowych albo publicznie znie
waża władzę, urząd, wojsko lub ma
rynarkę wojenną albo ich jednostki
(127) . Kto podczas zajęć urzędowych 
organu państwowego lub samorządo
wego w siedzibie lub poza siedzibą u- 
rzędu, zachowuje się w sposób nieprzy
zwoity (128). Kto używa przemocy, 
groźby bezprawnej w celu zmuszenia 
urzędnika albo osoby do pomocy urzę
dnikowi przybranej do zaniechania pe 
wnej czynności urzędowej albo do 
przedsięwzięcia czynności urzędowej 
(129, 130). Kto znieważa urzędnika al
bo osobę do pomocy urzędnikowi przy
braną podczas pełnienia obowiązków 
służbowych (132). Kto dopuszcza się 
czynnej napaści na urzędnika ’ub oso
bę do pomocy urzędnikowi przybraną 
podczas lub z powodu pełnienia obo
wiązków służbowych (133). Kto udzie
la lub obiecuje udzielić korzrści ma
jątkowej lub osobistej urzędnikowi 
albo innej osobie, aby skłonić urzędni
ka do naruszenia obowiązków słnżbo- 
wyoh (134). Kto udziela korzyści ma
jątkowej lub osobistej urzędnikowi lub 
innej osobie za naruszenie przez urzę
dnika obowiązku służbowego (135). Kto 
uszkadza lub usuwa z pod rozporządze
nia władzy państwowej lub samorzą
dowej przedmiot znajdujący się w 
przechowaniu z jej polecenia (138). ~  
Kto uszkadza, usuwa lub Czyni bez

ekutecznemi znaki prawnie umieszczo
ne przez władzę państwową lub samo
rządową w celu stwierdzenia tożsa
mości przedmiotu, zamknięcia go lub 
poddania rozporządzeniu władzy (139).

Fałszywe zeznania.
Kto składając zeznanie mające słu

żyć za dowód dla sądu lub innej wła
dzy zeznaje nieprawdę lub zataja 
prawdę, jeśli przyjmując zeznaniu 
działając w zakresie swoich uprawnień 
bądź uprzedził zeznającego o odpowie
dzialności karnej za fałszywe zeznanie, 
bądź odebrał od niego przysięgę albo 
zapewnienie zastępujące przysięgę 
(140), wyjąwszy, gdy zeznający nie bę 
dąc uprzedzony o prawie odmowy ze
znania, składa fałszywe zeznanie z o- 
bawy przed odpowiedzialnością karną 
grożącą jemu samemu lub jego naj
bliższym (141).

Przestępstwa przeciw wymiarowi 
sprawiedliwości.

Kto fałszywie oskarża inną osobę 
przed władzą lub przed urzędem, po- 
wołanemi do ścigania o czyn karny w 
drodze sądowej, administracyjnej lub 
•dyscyplinarnej (148). Kto przez two
rzenie fałszywych dowodów lub inno 
zabiegi podstępne, skierowuje przeciw 
określonej osobie ściganie o czyn kar
ny w drodze sądowej, administracyj
nej lub dyscyplinarnej albo w toku

ścigania czynności takie przedsiębie
rze (144). Kto zataja dowody niewin
ności osoby podejrzanej o czyn kary
godny, karany w drodze sądowej, a- 
dministracyjnej lub dyscyplinarnej, 
wyjąwszy jeśli zataja z obawy przed 
odpowiedzialnością karną lub Lańbą 
grożącą jemu samemu lub jego naj
bliższej rodzinie (145). Kto fałszywie 
oskarża sam siebie przed władzą lub 
przed urzędem powołanym do ściga
nia (146). Kto zawiadamia władzę lub 
urząd, powołane do ścigania o popeł
nieniu zbrodni lub występku, wiedząc, 
żo takiego przestępstwa ni© popełnio
no (147). Kto utrudnia lub udaremnia 
postępowanie karne pomagając spraw
cy przestępstwa unikać odpowiedzial
ności karnej, w szczególności *kto 
spTawcę ukrywa, zaciera ślady prze
stępstwa, uszkadza, ukrywa, podrabia 
lub przerabia środki dowodowe albo 
odbywa za skazanego karę pozbawienia 
wolności, wyjąwszy, gdy udziela po
mocy osobie najbliższej, albo z oba
wy przód odpowiedzialnością, grożącą 
jemu samemu lub jego najbliższym 
(148). Kto używa przemocy lub gro
źby bezprawnej w celu wywarcia wpły
wu na czynności świadka, biegłego, 
tłumacza, ławnika, przysięgłego albo 
w związku z temi czynnościami dopu- 
szczu się nu nich czynnej napaści (149).

(Ciąg dalszy nastąpi:)

*
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Gdy „strzelcy" cHcieli 
witać p. Witosa

Kiedy był zapowiedziany przy
jazd naszego prezesa Witosa do 
Woli Batorskiej, na olbrzymie 
zgromadzenie pod golem niebem, 
to tak bvło u nas. jakby nowy prąd 
ożywczy powiał po ludziach. Wia
ra garnęła się do bandery, by go
dnie powitać naszego Wodza. En- 
tuzjam ten udzielił się także miej
scowemu „Związkowi strzeleckie- 
mu“, którego członkowie zamierza
li gremialnie powitać p. prezesa 
Witosa.

Ale komendant miejscowego 
Strzelca**, emeryt, konduktor kole
jowy, obecnie dozorca przy prze
kopywaniu potoku Drwin ki. wytłu
maczył swoim podkomendnym, że 
„strzelec**, nie może brać udziału 
w zgromadzeniu na które przyjeż
dża p. Witos. Wobec tego, człon
kowie „strzelca** nie mogą wziąć 
udziału w powitaniu p. Witosa, 
brali udział w tpm powitaniu jako 
banderzyści. Widać z tego, _ że i 
członkowie „strzelca** już przejrzeli 
na oczy i zdają sobie sprawę z tego. 
czem dla kraju jest nasz Prezes.

Oryginalny bal
Wielce ciekawą wiadomość przyno

si „Robotnik44 z Kresów Wschodnioh. 
Oto odbył sie tam w miejscowości Gle 
bokie bal „absolwentów’4 szkoły po
wszechnej. Jedno z pism wileńskich pi
sało o balu tym co następuję:

Bardzo imponująco wypadł uroczy
sty bal pożegnalny absolwentów 7-kla 
sowej szkoły powszechnej M. Kajaka, 
który się odbył 5 lipca r. b. w Głębo- 
kiem.

Już od godz. 8 wieczór zaczęli 
zbieraó goście. O godz. 10 przybył na 
te uroczystość starosta po w* 'dziśtnió- 
skiego, p. Stefanus...

Szczególnie dobre wrażenie wywarło 
przemówienie p. starosty Stefanusa.

W miłym i wesołym nastroju zaba
wili sle goście aż do ranka, kiedy to 
Wkradające sie przez szyby promie
nie słoneczne przypomniały zebranym, 
że już czas powrócić do swej codzien
nej pracy.

Bal pożegmalny „absolwentów44 
szkoły powszechnej a więc chłopców 
14-to letnich. Nie, tego jeszcze nie było 
W Polsce.

0 zwrot pieniędzy
rozdanych przez Kreugera

SZTOKHOLM. Zarządca ma
sy upadłościowej Koncernu Kreu- 
' er i Toll wystąpi! z regresem do 

rewnych Kreugera oraz wydaw
nictwo Svenska Dagbladet o zwrot 
100 tysięcy koron. Skargę wy
toczono przeciwko konsulowi Er
nestowi Kreugerowi i pannie Bry
gidzie Kreuger. Według tej skar
gi Kreuger, który był jednym z 
głównych właścicieli dziennika 
„Syenska Dagbladet**, wyznaczył 
fundusz żelazny! w wysokości 14 
tysięcy akcyj wydawnictwa, który 
miał być traktowany, jako funda
cja, ceiem zapewnienia niezależno
ści finansowej dziennika. Tymcza
sem 14 tysięcy akcyj zostały od
stąpione krewnym Kreugera, któ
rzy odprzedali te akcje fundacji za 
sumę 100 tysięcy koron. Zarządca 
masy upadłościowej domaga się 
zwrotu tej sumy od krewnych 
Kreugera, dowodząc, iż nie mieli 
oni prawa sprzedawać fundacji pa
pierów, które były własnością fun
dacji.

DBAJ O KULTURĘ NARODOWĄ!
Zapisz się na członka . 
wspierającego T. S. L. ;'v A

Wtorek, Romana. V\ sch. «ł. 4 09;
/ach. 7.13. W schód ks 13. 8; z. 21,53. 

Środa, Wawrzyńca m. W. sl. 4.10;
zach. 7,13 Wsch. ks. 15.28; z. 22,25. 

Czwartek, Zuzanny p. 1 m. W. sl. 4,11; 
/ach. 7,11. Wschód Us. 16.49; z. 23,12.

★  DZISIEJSZY NUMER .GAZĘ 
TYH wydajemy w objętości fi strun. 
Zarazem dołączamy „ROBOTNIKA44, 
bezpłatny dodatek do „Gazety Gru
dziądzkiej'4.

Przy slabem trawieniu, malokrwi- 
stości, wychudnięciu, błędnicy, choro
bach gruczołów, wysypkach skórnych 
i czyrakach, reguluje naturalna woda 
gorzka „Franciszka - Józefa'4 tak waż- 
'uą obecnie działalność kiszek.

Województwa centra lne .

MORDERSTWO DLA ZDOBYCIA 
600 ZŁOTYCH.

Z Wielunia donoszą: W związku z 
dokonauem ostatnio morderstwem na, 
osobie kupca Fr. Gajika ze wsi Krzę- 
tów, władze przeprowadziły energiczne 
śledztwo, któro doprowadziło do uję
cia zbrodniarza. Jest nim mieszkaniec 
Krrętów, Roman Orłowski, który przez 
dłuższy czas był woźnicą n zamordowa
nego. Orłowski przyznał się do winy 
i oświadczył, że do popełnienia zbro
dni skłoniła go chęć zdobycia większej 
snmy pieniędzy. Morderca wskazał na
stępnie kryjówkę, wt której schował 
zrabowane pieniądze w kwocie 600 zł.

Postępowanie przeciwko Orłowskie
mu toczy sie w trybie doraźnym. Gro
zi mu kara śmierei.

OFIARY PIORUNÓW.
We wsi Nowa Stój ta, pow. sokol

skiego, piorun zabił Edwarda Dąbrow
skiego, lat 30, który podczas deszc/.u 
ukrył się pod kopę siana. Zabity przez 
piorun miał mieć za kilka dni ślnb.

W powiecie sokolskim od piorunów 
było bardzo dużo pożarów i różnych 
wypadków.

Koło Knyszyna na szosie piorun 
uderzył w furmankę, zabijając furma
na i konia, zaś drugi człowiek jadący 
tą furmanką i drugi koń ocalały.

STRZELAJAC Y OFICER. -.
Onegdaj na przystanku kolejki w 

Józefowie porucznik I pułku lotnicze
go Wołkowiński wystrzałem /. rewol
weru zabił 26-letniego Jaua Duszyń
skiego z Józefowa. O dokonauem zabój
stwie Wołkowińskl zameldował na po
sterunku policji w Falenicy.

Powodem zabójstwa było rzekome 
zaczepianie Wołkowińskiego przez za
strzelonego Duszyńskiego.

PODPALIŁ ZAGRODĘ I PORANIŁ 
WŁAŚCICIELI.

We wsi Łapanice w pow. stopnickim, 
spłonęła zagroda Ignacego Żwirko. — 
Ogień został podłożony.

W czasie akcji ratowniczej, spraw
ca podpalenia, korzystając z ogólnego 
zamętu, ranił ciężko jakiemś ostrem na
rzędziem poszkodowanego i jego żonę,

których w stanie groźnym przewiezio
no do szpitala.

Wszczęte dochodzenia za sprawcą 
ohydnego czynu, który działał prawdo
podobnie na tle zemsty osobistej, nie 
dały narazie rezultatu.
ŚMIERĆ DZIECI W PŁOMIENIACH.

We wsi Julianów w pow. koneckim 
w zagrodzie gospodarza Szarleja wy
buchł pożar, który następnie przerzu
cił się na sąsiednie go podarstwa i 
zniszczył 9 budynków. W ogniu po
niosło śmierć dwoje dzieci Szarleja. 
11-lctnia córka i 7-!etni syn.

UDUSIŁ NARZECZONA.
Przed kilku tygodniami znaleziono 

w zbożu w pobliżu wsi Brzoza, pow. 
wieluńskiego, zwłoki 17-letniej Kazi
miery Michalczykówny z oznakami 
gwałtownej śmierci. Podejrzenie o za
bójstwa padło na b. narzeczonego Mi
chalczykówny, Jaua Zawadzkiego. — 
Wszelkie poszukiwania,czynione przez 
policję, nie dawały początkowo rezul
tatu. Komenda policji w Wieluniu 
nie zaprzestała jednak poszukiwań.

Podczas ostatniej obławy, dokona
nej w lasach gminy Naramnłce, pa
trol policji natknął się na ukrywające
go si  ̂ zbrodniarza. Zawadzki został 
aresztowany. \

Jak wynika i  zeznań mordercy, nie 
chciał on zamordować Michalczykó
wny, lecz postanowił zmusić ją do zer
wania z nowym narzeczonym. W tym 
celu wywabił dziewczynę w pole, a 
gdy ta zaczęła mu grozić, że zawiado
mi policję o dokonanym przez niego 
napadzie, *b. narzeczony udusił nie
szczęsną dziewczynę, poczem z obawy 
przed odpowiedzialnością zbiegi do 
lasu. Morderca stanie prawdopodobnie 
przed sądem doraźnym.

TASIEMKA NIE BYŁ PIERWSZY.
Banda Tasiemki, jak się okazało, nie 

była pierwszą bandą terorystyczną w 
Warszawie. Założycielem bowiem ta
kiej bandy w Warszawie był niejaki 
Stanisław Maron, który ostatnio sta
wał przed sądem apelacyjnym. Wyna
lazł on sobie szczególny sposób zarob
kowania, a to nakładał haracz na chło
pców, którzy na placach golfowych na 
polach Sicklerkowskich podawali pliki. 
Na polach tych często grali w golfa dy
plomaci z naszą arystokracją.

Muron stawał przed sądem 20 kwie
tnia 1931 r. i skazany został za swoje 
sprawki na trzy lata więzienia. Po 
ogłoszeniu wyroku, oskarżony podsko
czył do stołu sędziowskiego, chwycił 
krucyfiks i rzucił nim w kierunku pro
kuratora Cybulskiego. Na szczęście 
prokurator uchylił głowę i w ten spo
sób uniknął ciosu. Maron stanął przed 
sądem, który za ten czyn skzaat go na 
4 lata ciężkiego więzienia. Skazany od
wołał się od tego wyroku do sądu ape
lacyjnego, który zmniejszył mu karę 
do 2 lat ciężkiego więzienia.

GWAŁTOWNA BURZA 
W KIELECKIEM.

Onegdaj w godzinach popołudnio
wych przeszła nad Kielcami niezwykle 
gwałtowna burza, połączona z oberwa
niem chmury. W dwóch miejscowo
ściach, a mianowicie na przedmieściu

Kielc w Przydłubku i w pobliskiej wsi 
Bosłowice piorun rozniecił pożary. W 
niektórych miejscowościach spadł grad, 
który na szczęście nie nawiedził pól 
uprawnych, jedynie tereny lasów Za- 
gneckich i doszedł do wielkości kurze
go jaja. niszcąc drzewostan.

Nawiedzona tak niezwykłym gra
dem połać lasu na przestrzeni kilku
nastu hektarów, przedstawia obraz zu
pełnego zniszczenia, jakby po ogniu 
artyleryjskim.

Kresy Wschodnie.

BUHAJ ZABIŁ CZŁOWIEKA.
Ignacy Buko, przechodząc obok pa- 

stwiska we wsi Saluskie, został napa
dnięty przez rozszalałego buhaja, któ
ry porwawszy Bukę na rogi, przeniósł 
go 20 in„ poczem rzucił na ziemię. Bu
ko zmarł wkrótce po wypadku.

TRAGEDJA UCIEKINIERÓW
Z „RAJU BOLSZEWICKIEGO44.
W rejonie Busławia woj. wileńskie

go, młody mężczyzna usiłował pr/edo- 
stać się z Z.S.R.R. do Polski, lecz w po
bliżu granicy wytropili go żołnierze 
sowieccy. Na ich widok rzucił się on 
do ucieczki. Żołuerze oddali do niego 
kilka strzałów i zranili go w nogi. 
Zbieg widząc, że nie ujdzie przed po
gonią, wydobył rewolwer i strzelił so
bie w skroń, pozbawiając się życia. — 
Wypadek wydarzył się w odległości 
około 100 m. od linji granicznej Polski.

PRZYWIĄZANIE DO WIARY 
SILNIEJSZE OD TEROItU.

Rok rocznie w lipcu przed wojną 
światową odbywały się wielkie uroczy
stości religijne wraz z odpustem na 
cześć Matki Boskiej w miasteczka Kor- 
styszoł koło Żytomierza. W tym roku 
wierni Polacy zebrali się w świątyni, 
aby wznieść modły do Królowej Koro
ny Polskiej.

Oddział G.P.U. wypędził jednak wier
nych z kościoła, bijąc opornych kolba
mi karabinów. Polacy nie dali jeduak 
wi wygrane i gdy oddział się oddalił, 
pospieszyli wraz z księdzem-starusz- 
kiem w kierunku fortecy, by tam, przez 
nikogo nie zauważeni, mogli dokończyć 
modłów.

Oddział jednak o tem został poin
formowany i przyszedł na miejsce mo
dłów, mszcząc się w okrutny sposób nad 
bezbronną ludnością. Zaaresztowano 
przytem kilku ładzi i księdza.

Małopolska.

ŚMIERĆ BOHATERKI GŁOŚNEGO 
PROCESU.

Zmarła we Lwowie po półtorarocz
nej chorobie płuc, której*się nabawiła 
w więzieniu, Stefanja Sochańska, bo
haterka głośnego przed kilku laty pro
cesu o skrytobójczy mord, popełniony 
aa osobie właścicielki sklepu przy ul. 
Panieńskiej we Lwowie, Róży Lcmper- 
towej.

Śląsk.

WIELKA BURZA NAD ŚLĄSKIEM.
Onegdaj od godz. 12 do 4-tej nad ra

nem szalała nad G. Śląskiem olbrzjmia 
burza, połączona z piorunami, grzmo
tami i ulewnym deszczem. O godz. 
1-szej wskutek uderzenia pioruna wy
buch 1 pożar w garażu samochodowym 
Friedliindera w Katowicach. Spalił się 
garaż i samochód ciężarowy, zaś trzy 
konie zdołano na czas wyprowadzić i 
uratować. Pod Król. Hutą z powodu 
ulewy wylała Iława, a wody jej po
kryły okoliczne pola. Nad przedmie
ściu woda dostała się do piwnic w ca
łym szeregu domów i wyrządziła znacz
no szkody.

Odpowiedni Redakcji .
=  Pan Koliński, Radomsko. Wiado

mość o śmierci marszałka Piłsudskiego 
jest zwykłą plotką, która utrzymuje 
się dzięki temu, że marszałek Piłsud
ski zdał rzeczywiście rządy w Polsce 
na swoich pułkowników.

=  Ratajewski Z.. Blizna. Zapłacił 
Pan do 1. 1. 33 r.

=  Mucko Jan, Wola Zabłocka. Za
płacił Pan do 15. 7. 32.

Święto Chrystusa-Króla w Polsce
W myśl uchwały Episkopatu 

Polskiego tegoroczne święto Chry
stusa-Króla odbędzie się pod ha
słem: „Walka z bezwstydem i z por
nografią w druku i w obrazku**.

Święto to jest równocześnie 
śwętem Akcji Katolickiej w Polsce. 
Naczelny Instytut Akcji Katolic
kiej w Poznaniu rozpoczął już pra
ce przygotowawcze, wydając ko
munikat z obszerną instrukcją o 
urządzeniu święta i rozesłał go do 
diecezjalnych Instytutów A. K. w. 
całej Polsce. Niebawem rozpoczną 
się intensywne przygotowania w 
diecezjach i po parafiach, aby go
dnie uczcić i złożyć hołd Chrystu-

sowi-Królowi. Święto Akcji Kato
lickiej, które odbywa się w paź
dzierniku musi stać się potężną ma
nifestacją całej Polski katolickiej. 
Dzień ten da hasło do bezwzględ
nej i konsekwentnej walki, z wszel
kiego rodzaju bezwstydem i porno
grafią, którą wyprzeć musi z ryn
ku i obiegu katolicka moralność, 
katolicka prasa, ilteratura i sztuka.

Katolicy! Przygotowujcie się 
do czynu. Gdy padnie hasło w dniu 
święta Chrystusa-Króla, dajcie od
ważne wyTazy swym przekona
niom, aby zaświadczyć prawdę o 
katolickiej Polsce*.

*
i
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Notowania giełdowe

z dnia 5*go sierpnia 1932 r.

Z i e m i o p ł o d y .
Płacono złotych za 100 kg.;

Warszawa
25,00-25,50

16.00- 16,50
17.00- 18 00

Pszenica 
Zyto stare 
Zyto nowe 
Jęczmień 
Jęczmień 

browar.
Owies 

Mąka: 
pszenna65#/0 38.00 43.00 
żytnia 65°/, 30,00-33 00

Lwów
23.00- 23,50

18.00- 18̂ 50 
17,75-18,25

23 00-24 00 19.50-20.00

Otręby: 
pszenne 
żytnie 
Rzepak

13.00- 13,50
12.00- 12,50
32.00- 34.00

Groch polny 28,00-31,00 
Kuchy rzep. 16,50-17,00 
Kuchy lnian. 19,50-20,50
Słoma —,------,—
Siano pras. —,------,—
Ziemniaki jad. ----- ,—

39.00- 40,00
34.00- 35,00

9.50- 10,00
9.50- 10,00

26 00-27J)0
17.00- 17,50
17.00- 18,00

7i00- 8*00

Rynki zagraniczne:
pszenica żyto jęczm. owies

Berlin 48,34 34,56 — 35,51
Praca 39,20 31,28 26,73 24,42
Brno Mor. 37,28 30,68 — 24,82
Wiedeń 44,75 32,31 — 27,87

Nowe srebrne monety 10-złotowe.
Nowe srebrne monety 10-złotowe, 

które będą niebawem wypuszczone 
przez ministerjum skarbu w miejsce 
wycofanych 10-zlotowych banknotów 
Banku Polskiego, bite są w miennicy 
państwowej w Warszawie. Nowa mo
neta przypomina monety 5-zlotowe, 
jest jednak od nich nieco większa i tro
chę grubsza. Nowe 10-złotówki różnią 
się nadto od pięciozłotówek rysunkiem, 
głębszym reljetem a także dźwiękiem 
stopu.

Nowa moneta ma po stronie orła 
napis; „Rzeczpospolita Polska, 10 zlo- 
tych“. Rysunek orla jest większy i wy
raźniejszy niż na monetach pi <ciozlo- 
towych.

Po stronie odwrotnej umieszczono 
stylizowaną głowę kobiecą, otoczoną 
wieńcem z kłosów zboża.

Dla łatwiejszego odróżnienia no
wych monet od pięciozłotówek zanie
chano umieszczenia na kancie napisu: 
„salus reipublicae — suprema lex“. 
Kant nowych monet jest natomiast sil
nie karbowany.

JaK wygląda wolność zgromadzeń

Przez organizację 
do poprawy bytu

Organizujcie więc Kole 
Stronnictwa Ludowego

.Na dzień 31 lipca br. zostało ..^ola
ne do Lutocina w pow. sierpeckim zgro
madzenie ludowe. Udział na nim za
powiadał się bardzo licznie, gdyż urzą
dzenia wiecu domagały się nasze orga
nizacje na terenie trzech powiatów: 
sierpeckiego, rypińskiego i mławskie
go.

W dniu 20 bm. zostało przesiane do 
Starostwa odnośne podanie, w odpo
wiedzi na które otrzymali organizato
rzy zebrania w dniu 29 bm. zawiado
mienie, że na podstawie art. 10 usta
wy o zgromadzeniach starostwo odma- 
wia zezwolenia na urządzenie wiecu za
równo pod gołem niebem, jak i w sali 
straży ogniowej, ze względów bezpie
czeństwa.

Zakaz odbycia wiecu wpłynął w dn. 
29 bm„ a więc po 9 dniach - od daty 
wysłania podania, a w przeddzień otf- 
bycia się zgromadzenia, co oczywiście 
uniemożliwiło technicznie organizato
rom powiadomienie działaczy o zaka
zie.

Użycie przez starostwo argumentu, 
io ze względu bezpieczeństwa nie pozwą 
łają na udzielenie zezwolenia, nie mo
że byó uważane za istotny powód za
kazu. Niebezpieczeństwo publiczne ani 

tocina, ani zgromadzo
na szwank narażone 

wnie, zgromadzone ty
siączne rzeszo chłopskie zdocydow*uiie 
przeciwstawiłyby się wrogom ruchu lu
dowego, którzyby spokój i powagę 
obrad zamierzali zakłócić. Istotny po
wód zakazu — to niedopuszczanie do 
odbywania się zgromadzeń publicz

nych, organizowanych przez Stronnic
two Ludowe.

Ocena wartości ustawy o zgroma
dzeniach zależy przedewszystkiem od 
stosowania jej w życiu przez admini
strację. Musimy stwierdzić, że prak
tyki władz administracyjnych, polega
jące na stałem zakazywaniu na prawie 
całym terenie b. Kongresówki ebrań 
publicznych, przekreślają wszelkie zna--> 
czenie ustawy o zgromadzeniach.

W czasie obrad w Sejmie nad pro
jektem ustawy zabrał głos Nakoniecz- 
nikoff-Klukowski, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 
który m. in. oświadczył, że przedłożony 
projekt ustawy o zgromadzeniach nie 
ma na celu utrunianie i uniemożli
wianie pracy organizacyjnej stronnic
twom opozycji, a jest tylko dalszym 
krokiem w pracy ujednostajniania obo
wiązujących praw i przepisów na ca
łym terenie Rzplitej.

Te zapewnienia i piękne słówka wi-*'- 
ceministra spraw wewnet^nych w rze
czywistości wyglądają tak, jak to mia
ło miejsce w Lutocinie.

Władzo administracyjne dowolnie 
ustalają sobie jakieś powody grożące 
bezpieczeństwu publicznemu, byle tyl
ko uniemożliwić Stronnictwu Ludowe
mu pracę organizacyjną, zmierzającą 
ku konsolidowaniu się. całego Ludu 
rolnego pod jednym sztandarem.

Ale nic nie zdziałają wszelkie ltru- 
dniania, szykany i uciski. Lud rolski 
tak żywiołowo garnie się do organiza- .r 
cji swojej, że trudności czasowe »ą ni- 
ozem dla niego w tym mchu. '

Czy chcesz sfe uwolnić 
nieszkodliwa droga od

artretyzmu, reumatyzmu, 
ischiasu i bólu krzyża?
R e u m a ty z m  je s t a traazn o m  w u ^ d m  ro a p ra a a C n e n to o a a

cierp ieniem , k tóre nie o szczęd za  ao ib iad n y ch  an ibogatych  
i znajduje ofiary aa rów no w chacie, jak i w pałacu. 
Form y, w jak ich  atę to  cierp ię om  p rzejaw ia, m  bar* 
dzo  różno rodne  i c sęa to  byw a. że cho roba  zupełn ie 
inacze j okroiło  na. okazu je  Me później niesem  tonem , jak

reumatyzmem.
C zaaem  a* to bóle w członka  oh i etaweoh. a ra  anta 
opuchn iecie  członków , znieksz ta łcen ia  rąk  i nóg. 
drganie , kłocie, da rc ia  w róónyoh caęśc isch  ciała, 
czaaem  naw et oełabienie  w zroku je et ekutk iem  reu
m atyzm u i artretyam u. R ów nia różnorodna  jak form a 
tego cierp ienie  aą środki lecsm cae. różna m ikstury , 
m aści, lekarstw a M.p . k tóraaię  praecłw  taj cho rob ie  atoazęe. 
W iększa cześć tych środków  nie jeet aro gól o w sta
nie w yleczyć, m oże ty lko  przynieść eh wiło w ą ulgę. 
T o  co  tutaj polecam y jest zupełn i#  niew innym  środkiem , 
k t ó r y  j u ż  w i a l ń  c i e r p i ą c y m  d o p o m ó g ł .  
N asza kuracja jaat znakom ita  i dzia ła  szybko  naw et 
w w ypadkach
c h o r o b y  t h i o B i n s t )  i c i t a r t a ł s j .
A żeby zyakać jeeacze więcej zw olenników , postano* 
wiliśmy sobie  każdem u, k to  do  nas napie za. posłać  
p oucza jącą  b roszu rką  o naszym  środka

zupełnie darmo.
K to zatem  cierp i i pragnie sią o d  bólów  aw oloić, 
m ech nap isze , nie zw lekając, dz iś  jeszcze.

August Ma r z k e B erlin  - W llm oradorf
B ru c h ta le r s tr .  5. O d d a .

I  Pir. Sospooarcryk Stanisław. \

.^ręcznik Radiotechnik

\A

dla podoficerów łączności.
Zalecouy do użytku służbowego 
przez Ministerstwo Spraw Wojsko
wych. Cena wraz z (przesyłką 4.30 zł.

Przesyłkę uskuteczniamy za po- 
przedniem nadesłaniem należności. 
Pieniądze wpłacić można w każdym 
Urzędzie Pocztowym bez jakich
kolwiek kosztów na konto nasze 

w P. K. O. Poznań, nr. 200.420.

Zam ów ienia p rzesy łać  n a le iy :

Za Kłady Graficzne i Wydawni c ze

W ik to ra  K o le rs k ie g o
w  G r u d z i ą d z u  — ( P o m o r z e ) .

HUMOR ZAGRANICZNY.

— A kto mnie przyniósł mamusiul 
(„Gwerdybordys Weakly*').

Zioła
Lecznicze
w edług p rzep isów  s ta w 
nych lekarzy , przeciw  cho
robom żo łądka, kiazek. 
płuc. nerw ów  w ątroby , 
nerek p ęcherza  hem oroi
dom. uptaw om  obstrukcji, 
Kamieniom żółciow ym  -  
kaszlow i, astm ie, b łędnicy , 
sk lerozie a r . rety  zmówi
reum atyzm ow i, eto Ż ą 
d a j c i e  b e z p ł a t n ą )  b r o -  
. ż u r y  p o u c z a l ą e ą )  — 
Adres: L i s z k i  - A p t e k a

I I I I I I I I I I I I I I I  III INI  III III

Ogłaszajcie
w Gaz. Grudziądzkiej
iiiiiiiiiiiiiiiimimimi

iuż wyszed ł  z druku nr. 1S.

i je s t do nabycia  we w szystkich k s ię g a r .  
u lach  i m ie jscach  sp rzedaży  gazet. Zam ów ię, 
n la  ab onam en tow e  p rz y jm u ją  w szystk ie  t ’« 
rząd y  P ocz tow e, lob  m ożna u s k u t e c z n i ć  
w p ro st w a d m in is tra c ji w G ru d z iąd za .

Abonam ent k w a r t a l n y  75 groszy*

Wino domowego wyrobu
podręcznik i wskazówki do wy
robu wina ze wszystkich jadal
nych owoców ogrodowych i pol
nych. Wyrób domowy: piwa, 
likierów, lemonjad i syropów.

Cena wraz z przesyłka 1.20 złotych.

r r r u u m e r a t a :  ..G aze ta  G rudziądzka”  w ychodzi trzy  razy  
tygodn iow o : ua  w torek, czw artek  1 sobotę P rzed p ła ta  w ynosi 
w Polsce n a  poczeie m iesięcznie 1.30 zł. k w arta ln ie  3 8‘J zł. w G ru
dziądzu w ekspedycji, agencjach  I M jach : m iesięcznie  1.10 zł. k w a r
ta ln ie  3.30 z ł. Pod o paską  4.— zł k w arta ln ie .

K w arta ln ie : w e-F ranc ji I Belgii ł0  franków , w N iem czech 4,10 
Bfnk, w S zw ajca rjl 6 franków , w C zechosłow acji rów now arto ść  1 
d o la ra , w A m eryce i w K anadzie 1 do lar.

O g ł o s z e n i a : „G azeta  G rudziądzka* w ychodzi w 3-ch w yda
n iach : 1. (Pom orze), 11. (b  zabór rosy jsk i. M ałopolska, zag ran ica), 
111 (P oznaósk ie , G. Ś ląsk ). S tro n a  liczy  n a  szerokość 4 łam y tek- 

nts po 62 mm, poza tekstem  8 łam ów  po 30 mmstów j po 62 mm, poza tekstem  8 lam ów po
W jednem  dow ołnem  w y d an iu : w iersz  i  

•,20 zł, w n ad ea łsn em  0,70 z ł. w tekście  1.20 z ł.
zw yczojnych

W dwóch dow olnych w ydaniach  ceny  dw a razy  w yższe jak
w jednem .

W całym  nak ładzie  (w szy s tk ie  tiz y  w ydan ia) w iersz  mm: 
w zw yczajnych  0.6U zł, w nadesłanem  1 50 zł, w tekżcie 3 00 zł, na 
1-szej s tro n ie  4 00 zł.

O g ło s z e n ia  d r o b n e :  W w y d a n ia  ogóiuem  słow o 0 20 z ł.
s ło w a  tłu s ty m  drukiem  podw ójnie O głoszeh drobnych niżej 2.b0 zł 
nie przyjm uje  się O głoszenia  drobne um ieszcza się tylko za  go
tówkę zgóry .

U n a g l  o g ó l n e :  Za zastrzeżone m iejsca  dolicza się  20%. za 
układ  tab e lary czn y  30%. Nekrologi do iO mm 2u% Dla poszuku
jących  p racy  bezp łatn ie. W z ecen iach  na leży  podać k o n i e c z n i e  
w ydan ie, w k tó re in  og łoszen ia  m a się po jaw ić. D robne om yłki, nie

Przesyłkę uskuteczniamy za po- 
przedniem nadesłaniem należno
ści. Pieniądze wpłacić można w 
każdym Urzędzie Pocztowym bez 
jakichkolwiek kosztów na konto 
nasze w P. K. O. Poznań 200.420.

Zamówienia przesyłać należy:

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora kolerskiego

w Grudziądzu.

zam ien iające  zasadniczego s sn sn , n ie  u p raw n ia ją  og łaszającego  do 
żądan ia  b eap łstnego  pow tórzen ia  og łoszen ia  Za term inow y d ru k  
ogłoszeA ad m in is trac ja  n ie  odpow iada, Do num eru niedzielnego 
(z  d a tą  sobota  w nag łów ka), przyjm uje s ię  ogłoszenia  do żrody  
ran a . O płoszenla w m iejscach  zas trzeżonych  zam tessesa  się  w m ia
rę  m iejsca, bez gw arancji i ty lko w tedy, gdy zostan ie  zap łacony  
dodatek 20%. Za dzia ł ogłoszeniow y redakcja  n ie  odpow iada. U za
sadn ione rek lam acje  uw zględn ia  s>e do dat ś m in .

A d r e s :  „G aze ta  G rudziądzka", Taezewo, pow ia t G radaiąds 
(Pom orze!. Telefon n r. 8 t l  i 812. Konto P. K O POeoaA a r  20042U. 
Założyciel I w ydaw ca W ik to r K atarakt. R edaktor odpow iedzialny: 
J a n  Z ielińsk i, G rudziądz, D roga bąkow a TB.

D rukiem  ..Z ak t G raficznych i W ydaw niczych W iktora Katow
skiego w  G ru d z ia ła <,*• w Tusaąw to.

*


